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dzień: 12 do 14 0C
noc: 11 do 8 0C
wiatr: 2-6 m/s

dzień: 11 do 13 0C 
noc: 10 do 9 0C
wiatr: 4-7 m/s

»WOMEN FROM IDA« 
NAD OLZĄ!

Jedną z gwiazd tegorocznego Kina 
na Granicy była Agata Kulesza. Po-
pularna polska aktorka spotkała się 
z widzami festiwalu w piątek wie-
czorem po projekcji fi lmu „Niewin-
ne”. Dla dziennikarzy znalazła czas 
wcześniej. – Nie jest łatwo wycią-
gnąć mnie na festiwal, ale Łukasz 
Maciejewski, dyrektor artystyczny 
Kina na Granicy, tak mnie zakręcił, 
że przyjechałam. Już wcześniej wie-
działam jednak, że Cieszyn to pięk-
ne miasto, ponieważ kręciliśmy tutaj 
fi lm „Wszystkie kobiety Mateusza” 
– przypomniała Kulesza.

Aktorka spędziła nad Olzą dwa 
dni. – Chciałabym zobaczyć mono-
dram Małgorzaty Bogdańskiej „Nie 
lubię pana, panie Fellini”, a także 
fi lm „Letnie przesilenie” Michała 
Rogalskiego. Nie wiem, czy wszyst-
ko mi się uda, ponieważ mam rów-
nież festiwalowe obowiązki. Wybie-
ram się jednak do Muzeum Śląska 
Cieszyńskiego. Zaprosił mnie dyrek-
tor i liczę, że dowiem się wielu cieka-
wych rzeczy – mówiła Kulesza, która 
po zagraniu roli w oscarowej „Idzie” 
otrzymała w Los Angeles nagrodę 
krytyków. To prestiżowe wyróżnie-
nie bardzo rzadko przyznawane jest 
aktorkom nieanglojęzycznym. 

– Oczywiście przeszłam się rów-
nież po czerwonym dywanie, ale ta 
część mojego zawodu najmniej mnie 
ekscytuje. W Ameryce byłam zresztą 
niecałe dwie doby. Po powrocie moja 
sytuacja zmieniła się o tyle, że prze-
stałam być anonimowa dla ludzi fi l-
mu na świecie. Dziś jestem dla nich 
„women from Ida – żartowała Kule-
sza.  (wik)

W Polskim Gimnazjum w tym roku 
zdaje maturę 78 uczniów. W pią-
tek otrzymali świadectwa końco-
we z klasy czwartej, wczoraj zaliczyli 
pierwszy dzień matur państwowych. 
Zdawali według dokonanego wcze-
śniej wyboru z matematyki lub ję-
zyka angielskiego. Tematy były za-
równo dla uczniów, jak i nauczycie-
li dużą niewiadomą. – Od środy w 
dyrekcji stoi zapieczętowana skrzy-
nia z tematami maturalnych testów 
pisemnych i dydaktycznych. W po-
niedziałek przed godz. 8.00 zostanie 
otwarta pod nadzorem komisarza, 
czyli przedstawiciela spółki „Cer-
mat”, a tematy matur zostaną prze-
kazane poszczególnym nauczycie-
lom – wyjaśnił nam już w zeszłym 
tygodniu dyrektor Polskiego Gim-
nazjum, Andrzej Bizoń. 

Najbliższe dni przyniosą matu-
rzystom w całym kraju do wykona-
nia kolejne zadania. Dzisiaj na przy-
kład wszyscy będą zdawać testy pi-
semne i dydaktyczne z języka cze-
skiego, a w środę osoby zdające ję-
zyk angielski będą rozwiązywać test 
dydaktyczny z tego przedmiotu. Ju-
tro do matury z języka obcego przy-
stąpią też wreszcie ci uczniowie, któ-
rzy zamiast języka angielskiego zde-
cydowali się na języki rosyjski, fran-
cuski, niemiecki lub hiszpański. Naj-
pierw napiszą pracę pisemną, a w 
czwartek test dydaktyczny. W przy-
padku Polskiego Gimnazjum chodzi 
o zaledwie kilka osób. Język rosyjski 
będzie zdawać tu 5 uczniów, a język 
francuski 1. W czwartek odbędzie 
się ponadto dodatkowy egzamin dla 
matematyków. Chodzi o osoby, które 
postanowiły zdawać nadobowiązko-
wy przedmiot, tzw. matematykę plus.  

Polscy maturzyści z czwartej kla-
sy czeskocieszyńskiej Akademii 

Handlowej przystępowali do wczo-
rajszych matur państwowych już z 
pewnym bagażem doświadczeń. 6 
kwietnia podobnie jak uczniowie 
Polskiego Gimnazjum pisali matu-
ralne wypracowania stylistyczne z ję-
zyka polskiego, zaś 15 kwietnia zda-
wali egzamin praktyczny z księgo-
wości, informatyki i korespondencji 
gospodarczej. – Wyniki nie są jesz-
cze znane. Oceny z pracy pisemnej z 
języka polskiego zostaną podane do-
piero przy maturze ustnej. Wcześniej 
natomiast poznają wyniki praktycz-
nych matur. 11 maja będą mogli zaj-
rzeć do poprawionych prac i zapo-
znać się z proponowaną oceną, któ-

rą później musi jeszcze zaakcepto-
wać przewodniczący komisji matu-
ralnej – przybliżyła specyfi kę ma-
tur w Akademii Handlowej dyrek-
torka Krystyna Bonček, dodając, że 
uczniowie będą zdawali z przedmio-
tów fachowych również maturę ust-
ną – z księgowości i ekonomiki. 

Chociaż Ministerstwo Szkolnic-
twa zapowiada, że za kilka lat wszy-
scy maturzyści będą obowiązkowo 
zdawać maturę państwową z mate-
matyki, jak na razie zarówno w Pol-
skim Gimnazjum, jak i w czesko-
cieszyńskiej Akademii Handlowej 
preferencje co do wyboru matema-
tyki lub języka obcego są podzie-

lone mniej więcej po równo. Z 13 
uczniów „handlówki” zdających w 
tych dniach matury 7 wybrało mate-
matykę, a 6 język angielski. W gim-
nazjum na maturę państwową z ma-
tematyki nie zdecydowała się nawet 
połowa, bo tylko 33 osoby, podczas 
gdy język obcy wybrało 45.

Za dwa tygodnie w Polskim Gim-
nazjum na maturzystów czeka kolej-
na dawka emocji. 16 maja rozpoczną 
się tam matury ustne, które potrwa-
ją do 27 maja. Natomiast w Akade-
mii Handlowej przewidziano na ust-
ne zdawanie tylko ostatni tydzień 
tego miesiąca.

BEATA SCHÖNWALD 
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CZYTAJ NAS CODZIENNIE!

www.glosludu.cz
Serwis o Polakach 

na Zaolziu

Rozpoczęły się matury państwowe
WYDARZENIE: W gimnazjach i szkołach średnich w całej Republice Czeskiej rozpoczęły się wczoraj matury państwowe. 
Swój życiowy egzamin będący m.in. przepustką na studia wyższe zdawali również uczniowie czeskocieszyńskich szkół – Polskiego 
Gimnazjum im. Juliusza Słowackiego oraz polskiej grupy Akademii Handlowej. Emocje będą im towarzyszyć niemal do końca maja.

Wystawy, obok których
trudno przejść obojętnie
| s. 5

Bronisław Walicki
odznaczony
| s. 3

»Gdy woda sięga ust,
głowa do góry«
| s. 8

POGODA

ZDARZYŁO SIĘ

wtorek środa

Poniedziałek, godz. 7.43 – ofi cjalne otwarcie skrzyni z tematami maturalnych testów.

W sobotę przed wędryńską „Czy-
telnią”, podobnie jak w wielu in-
nych miejscach naszego regionu, 
stanął tradycyjny „moj”. Postawi-
ła go dziewczyna. – Zawsze była to 
taka nasza tradycja. Rok temu się 
nie udało, w tym też nic nie zapo-
wiadało, że „moj” stanie, dlatego w 
piątek rano powiedziałam sobie, że 
coś z tym trzeba zrobić – powiedzia-
ła „Głosowi Ludu” Weronika Zeme-

ne, inicjatorka tegorocznego stawia-
nia „moja”, na co dzień uczennica 
drugiej klasy Polskiego Gimnazjum 
im. Juliusza Słowackiego w Czeskim 
Cieszynie.

W sukurs Weronice przyszli także 
koledzy i koleżanki ze szkolnej ławy, 
niektórzy nawet z rodzicami.  
 (endy)

Więcej o imprezach
weekendowych piszemy na st. 4

Mamy maj, więc czas na »moja«

Pomysł Weroniki Zemene podchwycili dorośli.
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TO BYŁ ODPUST
SUCHA GÓRNA (dc) – W nie-
dzielę parafi a obchodziła odpust ku 
czci swego patrona, św. Józefa Ro-
botnika. Uroczysta msza święta w 
języku polskim została uświetniona 
orszakiem, który tworzyli tancerze 
PZKO-wskiego zespołu „Suszanie”, 
umundurowani górnicy i strażacy. 
Orkiestra strażacka przygrywała do 
śpiewu podczas nabożeństwa. Mszę 
celebrował gościnnie ks. Stanisław 
Jochymek z Karwiny. W przygo-
towanie uciech świeckich włączyły 
się stowarzyszenia działające na te-
renie gminy, MK PZKO przygoto-
wało stoiska z mięsem i kołaczami. 
Dla dzieci największą atrakcją były 
karuzele. 

* * *

POCZĄTEK SEZONU
WISŁA (wik) – Członkowie Pol-
skiego Towarzystwa Turystyczno-
Sportowego „Beskid Śląski” wzięli 
udział w niedzielę w otwarciu sezo-
nu letniego zorganizowanym przez 
działaczy Oddziału „Beskid Śląski” 
Polskiego Towarzystwa Turystycz-
no-Krajoznawczego. Impreza połą-
czona z pieczeniem kiełbasek nad 
ogniskiem tradycyjnie została przy-
gotowana przez cieszynian przy 
schronie turystycznym na Kamien-
nym w Wiśle.

* * *

DOTACJE
SOCJALNE
TRZYNIEC (maki) – Miasto 
przyznało dotacje organizacjom po-
zarządowym, których działalność 
związana jest z zarejestrowanymi 
usługami socjalnymi. Zarząd Mia-
sta rozdzielił pomiędzy 22 projek-
tów 514 300 koron. Ośmiu projek-
tom przyznano wnioskowaną sumę 
w całości, reszczie została ona obni-
żona, gdyż łączna suma wszystkich 
wniosków wynosiła 866 440 koron.

* * *

ROCZNICA
WYZWOLENIA
REGION (dc) – Dziś przypada 71. 
rocznica wyzwolenia Karwiny spod 
niemieckiej okupacji. Kierownictwo 
miasta i inne organizacje o godz. 15. 
złożą wieńce pod pomnikiem na-
przeciw Domu Kultury w Nowym 
Mieście. W godzinę później odbę-
dzie się uroczystość pod pomnikiem 
ofi ar obozów koncentracyjnych w 
Kopalniach oraz przy grobach żoł-
nierzy radzieckich na cmentarzu. 
W dniu 3 maja 1945 została także 
wyzwolona Sucha Górna. Również 
tam odbędzie się dziś uroczystość 
wspomnieniowa. O godz. 15.00 wy-
ruszy pochód od rzeźby św. Barbary 
do Parku Bohaterów. 

* * *

ŚMIERĆ
W POŻARZE
CIESZYN (ox.pl) – W niedzie-
lę rano w jednym z domów przy uli-
cy Staff a w Cieszynie doszło do po-
żaru. W pożarze mieszkania zgi-
nał 34-letni mężczyzna. Mieszkańcy 
ulicy Staff a w Cieszynie zaalarmo-
wali straż pożarną o o 6.00 rano. 
W jednym z mieszkań doszło do 
pożaru. – Podczas akcji strażacy 
ujawnili zwłoki 34-letniego miesz-
kańca tego domu. Policjanci wraz z 
prokuratorem oraz biegłym z zakre-
su pożarnictwa ustalają przyczynę 
wybuchu pożaru i szczegółowe oko-
liczności tego zdarzenia – informuje 
st. asp. Rafał Domagała. 

KRÓTKO

Władze województwa morawsko-ślą-
skiego przeprowadziły analizę dota-
cji na wymianę kotłów na paliwa sta-
łe, przyznanych w latach 2012-2015. 
Okazało się, że jedna trzecia wnio-
skodawców zrezygnowała ostatecznie 
z instalacji nowych kotłów.

„Stary” program dotacyjny na wy-
mianę pieców miał sześć nabo-
rów. Najwięcej kotłów wymienio-
no w największych miastach regionu: 
Ostrawie, Opawie i Frydku-Mistku. 
Z  mapki ze szczegółowymi danymi, 

którą udostępnił naszej gazecie Urząd 
Wojewódzki, wynika, że w sporej czę-
ści regionu wymieniono najwyżej 6 
proc. pieców na paliwa stałe (m.in. w 
Czeskim Cieszynie, Trzyńcu, Jabłon-
kowie i okolicy), dalszą dużą gru-
pę tworzą miejscowości, gdzie odse-
tek wymian wynosił od 6 do 12 proc. 
(m.in. Hawierzów, Ostrawa). Na gra-
nicy obu grup plasują się Karwi-
na, Bogumin i Orłowa. Miejscowo-
ści z wyższym odsetkiem wymian jest 
znacznie mniej, wyjątkiem są nielicz-

ne wioski w regionie opawskim, gdzie 
dzięki dotacjom wycofano z  użytku 
ponad połowę starych pieców. Moż-
na się spodziewać, że większe efekty 
przyniesie program dotacyjny reali-
zowany w tym roku, dofi nansowany z 
funduszy unijnych. Warunki są o wie-
le korzystniejsze, w niektórych przy-
padkach, kiedy część kosztów pokry-
ją mieszkańcom samorządy (na przy-
kład w Karwinie), właściciele domów 
nie będą w ogóle musieli sięgać do 
własnej kieszeni. 

– Z ok. 6 tys. wniosków zrealizowa-
no ostatecznie przeszło 4 tys. wymia-
ny kotłów. Pomimo, że jedna trzecia 
wnioskodawców zrezygnowała z pla-
nów wymiany starego pieca za nowy, 
ekologiczny, uważam, że dotacje „ko-
ciołkowe”, które wprowadziło wo-
jewództwo morawsko-śląskie, mia-
ły powodzenie. Dowodem na to jest 
m.in. fakt, że stopniowo zaczęto je re-
alizować w innych województwach 
– hetman Miroslav Novák podsumo-
wał „stary” program dotacyjny.  (dc)

W niedzielne popołudnie doszło w 
Trzyńcu do tragicznego wypadku 
drogowego, w którym śmierć ponio-
sło ośmioletnie dziecko. Samochód 
potrącił chłopca poza przejściem dla 
pieszych przy ul. Kopernika. – Do 
centrum powiadamiania ratunko-
wego informacja o zderzeniu samo-
chodu z dzieckiem dotarła po 15.30. 
Na miejsce wysłana została karetka 
oraz śmigłowiec – powiedział rzecz-
nik Wojewódzkiego Pogotowia Ra-

tunkowego, Lukáš Humpl. Pierw-
szej pomocy udzielili mu świadko-
wie wypadku, którzy wykonali masaż 
serca. W momencie przyjazdu pra-

cowników pogotowia chłopiec nie 
wykazywał żadnych oznak życia. Ra-
townicy przeprowadzili resuscytację, 
niestety bezskutecznie. Lekarz mu-
siał stwierdzić zgon ośmiolatka, któ-
ry doznał m.in. poważnych obrażeń 
głowy. – Kierowcą samochodu był 
mężczyzna urodzony w 1989 roku. 
Test na wykrycie alkoholu we krwi 
był negatywny. Badanie okoliczności 
i przyczyn tragicznego wypadku nie 
zostało jeszcze zakończone – powie-
dział naszej gazecie Vlastimil Sta-
rzyk, rzecznik Powiatowej Komen-
dy Policji RC we Frydku-Mistku. 
 (maki)         

Albo nowi właściciele OKD obniżą 
próg swych żądań, albo nieunikni-
one będzie bankructwo. Wczoraj 
powiedział to dziennikarzom mi-
nister przemysłu i handlu, Jan Mlá-
dek. Agencja ČTK przypomniała, 
że – według słów ministra – gru-
pa Ad Hoc Group (AHG), któ-
ra od lutego jest właścicielem spół-
ki węglowej, tylko za akcje żąda-
ła od państwa kwoty 3,2 mld ko-
ron. Mládek tymczasem zakładał, 
że odstąpi je za symboliczną ko-
ronę. Kierownictwo OKD ma dziś 
rozmawiać o niewypłacalności. Mi-
nister powiedział wczoraj, że nie ma 

żadnych informacji nt. ewentualne-
go planowanego spotkania przed-
stawicieli państwa z właścicielami 
fi rmy.

Rząd wczoraj poruszał sprawę 
OKD w związku z przygotowy-
wanym na szybko projektem no-
welizacji ustawy o postępowaniu w 
przypadku niewypłacalności fi rmy. 
Zmiany mają dotyczyć przedsię-
biorstw górniczych zatrudniających 
co najmniej 500 osób. Według por-
talu Echo24.cz w praktyce miałoby 
to oznaczać, że kontrolę nad fi rmą 
przejąłby minister fi nansów, Andrej 
Babiš.  (dc)

Wymieniono tylko część pieców

Tragiczny wypadek O niewypłacalności OKD

Popularny bystrzycki basen, w któ-
rym odbywają się m.in. coroczne za-
wody pływackie polskich szkół pod-
stawowych, boryka się z poważnymi 
problemami technicznymi. Były wójt 
i aktualne kierownictwo gminy na-
wzajem obarczają się odpowiedzial-
nością za ten stan rzeczy.

Wybudowany w roku 2001 basen 
gminny od 2007 prowadziła spół-
ka Vitality Slezsko. Większe inwe-
stycje fi nansowała gmina, natomiast 
prywatna fi rma z własnych źródeł 
dopłacała do nierentownej działal-
ności. Pod koniec 2014 roku Vita-
lity Slezsko zerwała umowę, wobec 
czego obowiązki związane z eksplo-
atacją basenu, jak i ciężar fi nansowy 
w styczniu ub. roku spadły na barki 
gminy. Co było powodem przerwa-
nia współpracy?

– Problemy zaczęły się w 2013 
roku, w momencie, kiedy nadszedł 
czas wymiany starzejącego się sprzę-
tu. Po wymianie fi ltrów jakość wody 
zaczęła się pogarszać, dlatego w dru-
gim etapie zrealizowano wymianę 
pomp. Jednak również to nie przy-
niosło poprawy sytuacji – wyjaśnia 
zastępca wójta, Marcel Čmiel (Nie-
zależni Kandydaci). Oba przetar-
gi przygotowane przez ówczesne-
go wójta Ladislava Olšara (ČSSD) 
wygrał Jindřich Sznapka, bystrzycki 
przedsiębiorca z branży chemii ba-
senowej, a zarazem ówczesny kie-
rownik basenu. Čmiel utrzymuje, że 
Olšar nie konsultował się z Vitality 
Slezsko, tymczasem spółka ta mia-
ła opracowany własny projekt wy-
miany technologii. Olšar nie zga-
dza się z taką interpretacją zdarzeń. 
Przekonany jest, że powodem ze-
rwania umowy przez prywatną spół-
kę był przede wszystkim aspekt eko-
nomiczny. – W czasie sześciolet-
niej współpracy Vitality wsparła by-
strzyckie obiekty sportowe kwotą 
przekraczającą w sumie 12 mln ko-
ron – zwraca uwagę.

Gmina Bystrzyca poniosła w ub. 
roku straty w związku z eksploatacją 
basenu przekraczające 3 mln koron. 
– Jakość wody utrzymujemy w gra-
nicach normy, lecz to udaje nam się 
osiągnąć kosztem częstej wymiany 
wody, co przekłada się na bardzo wy-
sokie koszty – tłumaczy Čmiel, któ-
ry jest przekonany, że obecne pro-
blemy wynikają z zastosowania nie-
odpowiedniej technologii. Z  kolei 
Olšar powołuje się na opinię eksper-
ta, opracowaną w 2014 roku, w któ-
rej mowa jest o niewłaściwym ser-
wisowaniu lampy UV, służącej do 
destrukcji chloru w wodzie. – Pro-
mienniki lampy mają być wymienia-
ne po 4 tys. godzin pracy, tymcza-
sem zostały wymienione, po zwró-
ceniu przeze mnie na to uwagi, do-
piero w kwietniu 2016 roku po 13,5 
tys. godzin – mówi były wójt. Čmiel 
odpiera ten argument twierdzeniem, 
że lampy UV dodatkowo poprawia-
ją jakość wody, lecz, zgodnie z  opi-

nią znawcy, z  którym się konsulto-
wał, urządzenia technologiczne po-
winny radzić sobie z oczyszczaniem 
wody bez jej pomocy. 

Na ostatniej sesji Rady Gminy, 
która odbyła się w ub. tygodniu, kie-
rownictwo gminy przedstawiło opi-
nię biegłego sądowego z  Instytutu 
Inżynierii Sądowej w Brnie. Ekspert 
sugeruje, że w technologii oczysz-
czania wody należałoby wprowadzić 
pewne zmiany. Rada Gminy przyjęła 
na tej podstawie uchwałę o podjęciu 
kroków prawnych wobec dostawcy 
technologii. Głosowało za nią 9 z 15 
radnych. – Materiał przekazaliśmy 
prawnikowi. W tej chwili nie mogę 
sprecyzować, jakie kroki podejmie-
my. Może to będzie proces cywilny, 
ale nie wykluczamy złożenia zawia-
domienia o popełnieniu przestęp-
stwa w związku z przetargami reali-
zowanymi przez byłego wójta. Praw-
dopodobnie w pierwszej fazie zwró-
cimy się do dostawcy, by wprowa-

dził zmiany zalecane przez eksperta 
– zdradza Čmiel. Dodaje, że nie tyl-
ko on kilkakrotnie był wzywany na 
policję, ponieważ władze gminy nie-
ustannie są oskarżane (w większości 
anonimowo lub przez osobę podpi-
saną pseudonimem) o niewłaściwe 
zarządzanie basenem. 

– Jeżeli kierownictwo gminy jest 
przekonane, że dostawca fi ltrów i 
pomp popełnił błąd lub że dostawa 
była złej jakości, powinien w stan-
dardowy sposób zwrócić się do nie-
go z reklamacją. To leży w kompe-
tencji zarządu gminy. Dlaczego za-
miast tego radni są obarczani pro-
blemami technicznymi, których nie 
rozumieją? – denerwuje się z  kolei 
były wójt. 

Kierownictwo gminy wyklucza za-
mknięcie basenu, gdzie odbywają się 
kursy pływania dla dzieci z Bystrzycy 
i okolicy, a także treningi bystrzyc-
kich pięcioboistów. 

DANUTA CHLUP

Basen kością niezgody

Bystrzycki basen stał się przedmiotem sporu pomiędzy byłym wójtem a aktualnym kierownictwem gminy.
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– Jeżeli ktoś zasłużył na takie odzna-
czenie za działania na rzez polsko-
ści na Zaolziu, to na pewno jest nim 
Bronek Walicki – to zdanie usłysza-
łam trzykrotnie, zbierając materiał 
na ten artykuł. Osoby, które je wy-
powiedziały, zrobiły to niezależnie 
od siebie, a każda poparła to twier-
dzenie szeregiem argumentów. 

KRZYWE PLECY,
PROSTY KRĘGOSŁUP

Polskość i wierność polskości zo-
stały mu zapisane w genach. Broni-
sław Walicki (Wałach) urodził się w 
1934 roku w Bystrzycy, w rodzinie 
patriotów polskich. Rodzina w cza-
sie wojny nie podpisała Volkslisty i 
z tego powodu została wywłaszczo-
na i wysiedlona, a wielu jej członków 
wywieziono do obozów koncentra-
cyjnych. Po wojnie pan Bronisław 
uczęszczał do szkoły podstawowej z 
polskim językiem nauczania w By-
strzycy, a następnie do szkoły han-
dlowej w Cieszynie. Po trzech mie-
siącach musiał jednak przerwać na-
ukę, ponieważ nie otrzymał prze-
pustki uprawniającej go do przekra-
czania granicy. Tak trafi ł do Wyższej 
Szkoły Gospodarstwa w Czeskim 
Cieszynie. Potem krótko pracował 
jako księgowy w fi rmie tekstylnej w 
Karniowie, a następnie został powo-
łany do wojska. W wojsku spędził 
niespełna sześć lat, by wreszcie pod-
jąć pracę w praskiej fi lii Polskich Li-
nii Lotniczych LOT. – Kiedy w 1968 
roku wojska Układu Warszawskiego 
wtargnęły do Pragi, mąż powiedział 
na głos, że po raz pierwszy wstydzi 
się, że jest Polakiem. Momentalnie w 
ten sam dzień stracił pracę – wspo-
mina jego żona, Ewa Jaślar-Walicka, 
po czym dodaje. – Ostatnio przyszło 
mi do głowy, że mąż od zawsze miał 
skoliozę, zawsze miał bardzo krzywe 
plecy, ale przy tym ten najbardziej 
prosty kręgosłup, jaki można mieć. 

Jako uznawany i doświadczony fa-
chowiec, posługujący się kilkoma ję-
zykami światowymi Bronisław Wa-
licki zdobył pracę we włoskich li-
niach lotniczych „Alitalia”. Tam pra-
cował do emerytury. W Pradze nie 
przestał być aktywnym Polakiem. To 
on postanowił reaktywować tamtej-
szy Klub Polski – najpierw w posta-
ci 95. Miejscowego Koła Polskie-
go Związku Kulturalno-Oświato-
wego, a po aksamitnej rewolucji już 
jako samodzielną organizację, któ-
rej przez długie lata był prezesem. 
– Mój mąż przez całe dorosłe życie 
mieszkał głównie w Pradze, a miesz-
kając w Pradze, podróżował po ca-
łym świecie. Jednak zawsze sobie 
przyrzekał, że na „stare kolana” wró-
ci do swojej Małej Ojczyzny. Kiedy 
przyjechał do Czeskiego Cieszyna, 
od razu na „dzień dobry” zrobił trzy 
podstawowe rzeczy: zaczął działać 
w strukturach Kongresu Polaków, 
zapisał się do chóru „Harfa” i ku-
pił mieszkanie – mówi Jaślar-Walic-
ka. W czeskocieszyńskim mieszka-
niu na Kopernika mieszkają do dziś. 
Czy to przypadek, że ulica nosi na-
zwę wybitnego Polaka, który nie bał 
się bronić swoich skądinąd w tym 
czasie rewolucyjnych racji?  

PUBLICZNY POLSKI
Według prezesa Kongresu Polaków 
minionych czterech kadencji, Józe-

fa Szymeczka, Zaolzie zawdzięcza 
dwujęzyczność właśnie Bronisławo-
wi Walickiemu. – To dzięki niemu 
dwujęzyczność tutaj istnieje. Na Za-
olziu zawsze mówiło się po polsku w 
rodzinach, kołach PZKO, szkołach 
czy kościołach, ale Bronisław Walic-
ki sprawił to, że język polski z prze-
strzeni prywatnej wszedł również 

w przestrzeń publiczną – zaznacza 
Szymeczek. 

– Myślę, że nawet po latach spę-
dzonych w Pradze mój mąż miał tę 
świadomość, że Polacy na Zaolziu 
robią to, co do nich należy, że utrzy-
mują polskość. On wiedział jednak, 
że można zrobić więcej, bo mniej-
szości narodowe w Europie mają 

swoje prawa i że o te prawa wol-
no im walczyć. Niczym się nie zra-
żał i krok po kroku zaczął te spra-
wy drążyć. Jeździł do miast granicz-
nych w Europie, wszędzie tam, gdzie 
żyją mniejszości narodowe. W każ-
dym środowisku potrafi ł się znaleźć, 
bo znał obce kraje i języki. Był w to 
wszystko bardzo mocno zaangażo-
wany – zaznacza Ewa Jaślar-Walic-
ka, dodając, że mąż biegle posługuje 
się aż siedmioma językami.

Bronisław Walicki był światow-
cem, od którego inni mogli się uczyć. 
– To on mnie wciągnął do Rady 
Kongresu Polaków, razem z Fran-
ciszką Chocholáč uczyli mnie, jak 
mówić po polsku, występować pu-
blicznie i nie bać się zabrać głos na-
wet w obecności prezydenta – wy-
mienia Szymeczek, który razem z 
panem Bronisławem odbył wiele 
podróży. – Bronisław Walicki odkrył 
EURAC, czyli Akademię Europej-
ską w Bolzano, która z nami póź-
niej współpracowała i gdzie m.in. 
zapadła decyzja o przyjęciu „Głosu 
Ludu” do Stowarzyszenia Dzienni-
ków Mniejszości Narodowych i Et-
nicznych MIDAS. Jeździł na posie-
dzenia Rady Europy w czasach, kie-
dy jeszcze nikt tutaj o takiej instytu-
cji w ogóle nie wiedział. Kiedy Re-
publika Czeska przystąpiła do Unii 
Europejskiej, musiała przyjąć jej po-
stanowienia. Bronisław Walicki w 
tym czasie znał je już wszystkie na 
pamięć, ponieważ tymi sprawami 
zajmował się już dużo wcześniej, za-
nim zaczęły być one aktualne rów-
nież w naszym kraju. Był mądrzej-
szy niż wszyscy prascy urzędnicy ra-
zem wzięci, dlatego to oni pytali go 
o radę. W tym tkwi właśnie jego wy-
jątkowa rola, jaką odegrał z korzy-
ścią dla Polaków na Zaolziu – prze-
konuje Szymeczek.

NAJLEPSZE
STANDARDY

DWUJĘZYCZNOŚCI
W latach 1997-2002 Bronisław 
Walicki przez dwie kadencje pełnił 
funkcję wiceprezesa Kongresu Po-

laków w RC. W tym czasie aktyw-
nie uczestniczył w dostosowywaniu 
brzmienia Konwencji Ramowej o 
Ochronie Mniejszości Narodowych 
do legislatywy czeskiej oraz tworze-
niu Ustawy o Prawach Mniejszości 
Narodowych w RC. W latach dzie-
więćdziesiątych z ramienia Kongre-
su Polaków w RC stanął na czele 
grupy ekspertów, która prowadziła 
z państwem czeskim negocjacje do-
tyczące zakresu stosowania języka 
polskiego zgodnie z postanowienia-
mi Europejskiej Karty Języków Re-
gionalnych lub Mniejszościowych. 
Wynikiem mozolnych kilkuletnich 
rozmów było zobowiązanie się Re-
publiki Czeskiej do wprowadzenia 
41 punktów III części Karty, czy-
li o 6 punktów więcej niż obowią-
zujące minimum. Na ich podsta-
wie język polski w Republice Cze-
skiej chroniony jest w takich dzie-
dzinach, jak szkolnictwo, sądow-
nictwo, administracja publiczna i 
służby publiczne, środki masowe-
go przekazu, działalność kulturalna 
i ośrodki kultury, życie gospodarcze 
i publiczne oraz wymiana transgra-
niczna. – To, co udało się wynego-
cjować Bronisławowi Walickiemu 
dla mniejszości narodowych w Re-
publice Czeskiej, nie udało się chy-
ba nikomu w Europie. Konkret-
nie mam na myśli próg procentowy, 
który pozwala wprowadzać w gmi-
nach standardy dwujęzyczności. W 
Polsce jest to możliwe tylko tam, 
gdzie mniejszość stanowi powyżej 
20 proc. mieszkańców, na Słowacji 
jest podobnie. U nas wystarczy 10 
proc. – podaje jeden z przykładów 
Szymeczek, który współpracował 
z Walickim również po 2002 roku 
już jako prezes Kongresu Polaków. 
– Pan Bronisław nie był już wtedy 
członkiem Rady Kongresu, sprawa-
mi związanymi z wdrażaniem po-
stanowień Konwencji Ramowej na-
dal się jednak zajmował – precyzu-
je Szymeczek. 

Bronisław Walicki działał nie tyl-
ko na międzynarodowych forach, w 
organizacjach, takich jak Związek 
Federalny Narodowości Europej-
skich FUEN, ale także w komisji ds. 
mniejszości narodowych przy Rzą-
dzie czeskim w Pradze oraz w ko-
mitecie ds. mniejszości narodowych 
w Czeskim Cieszynie. Rudolf Mo-
liński, który na początku bieżącego 
stulecia szefował temu ostatniemu, 
zapamiętał go jako niezwykle ak-
tywnego działacza na rzecz wprowa-
dzenia w mieście dwujęzycznych na-
pisów. – Był jednoznaczny w swoich 
opiniach i nie ulegał żadnym wpły-
wom. Walicki należy bowiem do lu-
dzi, którzy mają swoje zdanie, potra-
fi ą go bronić oraz skutecznie argu-
mentować. Dlatego też Czeski Cie-
szyn był pierwszym miastem, w któ-
rym wprowadzono dwujęzyczne na-
zwy ulic, placów i budynków. Bro-
nisław Walicki poświęcił temu setki 
godzin, stworzył też m.in. grupę zaj-
mującą się tłumaczeniami czeskich 
nazw miejscowych na polskie. Dzię-
ki tym wszystkim zabiegom Czeski 
Cieszyn stał się później przykładem 
dla pozostałych miast i gmin, świa-
dectwem tego, że dwujęzyczne napi-
sy są do zrealizowania – przekonu-
je Moliński.

BEATA SCHÖNWALD

Człowiek, który wyprzedził epokę
W tych dniach, 2 i 3 maja, Polacy w kraju i za granicą przypominają sobie wybitne osobistości, które na przestrzeni lat kreowały historię narodu polskiego. Jedną z ta-
kich postaci na Zaolziu jest Bronisław Walicki, który w ub. tygodniu został uhonorowany przez marszałka Senatu RP, Stanisława Karczewskiego, Krzyżem Koman-
dorskim Orderu Zasługi Rzeczypospolitej Polskiej, nadanym przez prezydenta RP, Andrzeja Dudę.
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Bronisław Walicki w Konsulacie Generalnym RP w Ostrawie.

Bronisław Walicki z żoną Ewą w swoim mieszkaniu na Kopernika.
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Niewiele brakowało, a zeszłoroczna 
jubileuszowa edycja „Maja nad Olzą” 
byłaby edycją ostatnią. Na szczęście 
znaleźli się chętni do kontynuacji im-
prezy. W niedzielę w Parku Zdrojo-
wym w Karwinie-Darkowie został 
otwarty już 21. cykl koncertów wio-
sennych. Otwierająca imprezę orkie-
stra dęta „Majovák” i jej solistka Mag-
da Bártková zwabiły nad Olzę tłum 
słuchaczy. 

Pozajmowane były wszystkie ławki 
przed podium oraz stoliki na tarasie 
Domu Towarzyskiego. Goście przy-
jęli ciepło także występ dziecięcego 
zespołu „Kończaneczki”, który działa 
w ramach Gminnego Ośrodka Kul-
tury w Zebrzydowicach i prezentuje 
folklor cieszyński. Koncerty będą od-
bywały się w każdą majową niedzielę. 
Wszystkie rozpoczynają się o godz. 
15.00. Wstęp jest bezpłatny. 

Głównym organizatorem „Maja 
nad Olzą” był od początku Pol-
ski Związek Kulturalno-Oświatowy. 
Większość obowiązków spoczywa-
ła na barkach trzech osób: Tadeusza 
Puchały, Józefa Chmiela i Eugeniu-
sza Matuszyńskiego. Starsi działa-
cze w tym roku zrezygnowali z kon-
tynuacji imprezy. W tej sytuacji przy-
słowiową pałeczkę przejęli przedsta-
wiciele średniego pokolenia z Koła 
PZKO w Karwinie-Frysztacie. 

– Żal nam było imprezy, któ-
ra ma długą tradycję, szkoda było-
by jej nie kontynuować. Na przygo-
towanie mieliśmy dwa miesiące. Po-
magali nam Eugeniusz Matuszyński, 
który jako jedyny z pierwotnej ekipy 
postanowił dalej działać z nami oraz 
Piotr Sztuła z Koła PZKO w Darko-
wie – przyznał Leszek Koch, mene-
dżer projektów w zarządzie frysztac-
kiego Koła. 

Choć impreza organizowana była 
na szybko, dzięki wspólnym stara-
niom PZKO-wców, Uzdrowiska 
Darków, a także władz miasta Kar-
winy udało się wszystko zapiąć na 
ostatni guzik. – Wiceprezydent Kar-
winy, Karol Wiewiórka, załatwił fun-
dusze z budżetu miasta, drugą część 
pieniędzy wyłożył Zarząd Główny 
PZKO, trzecią Konsulat Generalny 
RP w Ostrawie. Niektórych wyko-
nawców zaprosiliśmy my, niektórych 
uzdrowisko. Po raz pierwszy gościmy 

na przykład dwa zespoły z Zebrzydo-
wic – dziecięcy, który występuje dzi-
siaj i dorosły, który przyjedzie w trze-
cią niedzielę maja – wyjaśnił Matu-
szyński. 

Niedzielny program oglądali go-
ście uzdrowiska, sympatycy impre-
zy z Karwiny i okolicy oraz rowerzy-
ści, którzy wybrali się do Darkowa na 
popołudniową przejażdżkę. Elżbietę 
Gałuszkę można zaliczyć zarówno do 

drugiej, jak i do trzeciej grupy. Przy-
jechała z mężem na rowerze z sąsied-
niej Stonawy. 

– Kiedyś mieszkałam w Darko-
wie, po drugiej stronie Olzy. Już bar-
dzo dawno, jeszcze nim zaczęto or-
ganizować „Maj nad Olzą”, w parku 
przy uzdrowisku odbywały się kon-
certy. Pamiętam, że mój dziadek lubił 
na nie przychodzić. Teraz przyjeżdża-
my z mężem na koncerty na rowe-

rach. Staramy się nie ominąć żadnego 
z nich, będziemy tu także w następne 
niedziele – zapewniała Elżbieta Ga-
łuszka. Zdradziła także swych ulu-
bionych wykonawców. – Zawsze mu-
simy tu być, kiedy występują „Gizdy”, 
bo to przecież nasze dzieci. Świet-
ny jest także „Majovák”, to orkiestra 
na wysokim poziomie – chwaliła kie-
rowniczka polskiego przedszkola w 
Karwinie.   (dc)

»Maj nad Olzą« 
odbywa się dalej!

Nową imprezę wymyślili rodzice 
zrzeszeni w Kole Macierzy Szkolnej, 
a nauczyciele chętnie włączyli się w 
jej przygotowanie. – „Stawiani moja” 
to stara tradycja na Śląsku Cieszyń-
skim, ale dziś młodzi już nie wie-
dzą, że nasi pradziadkowie stawiali 
kiedyś „Majki”. W Błędowicach nie 
widać już tej tradycji. To był pierw-
szy powód, dlaczego wymyśliliśmy 
tę imprezę. Drugim była chęć poka-
zania rodzicom, także z okolicznych 
wiosek, że mamy tu fajną szkołę, 
która może się pochwalić osiągnię-
ciami, są fajni nauczyciele, działa-
ją kółka zainteresowań – powiedział 
„Głosowi Ludu” inicjator spotkania, 
Stanisław Kołorz, ojciec bliźniaków 
uczęszczających do drugiej klasy. 

Zebrani z napięciem, a niektórzy 
nawet z pewnymi obawami, przy-
glądali się stawianiu „moja”. Ojco-
wie uczniów umiejętnie uporali się 
z tym zadaniem, posługując się wła-

sną siłą i drewnianymi podpora-
mi. Kiedy „moj” został już bezpiecz-
nie osadzony w ziemi, przyszła ko-
lej na śpiew, taniec i grę na fl etach 
w wykonaniu dzieci. Dyrektor szko-
ły, Roman Kaderka, zaprosił następ-
nie obecnych do zwiedzenia placów-
ki. Każdy mógł zajrzeć do klas i kla-
sopracowni, a także do przedszko-
la, obejrzeć program młodszych i 
starszych uczniów na motywy ba-
jek i posilić się w kawiarence. Dy-
rektor przy okazji zdementował krą-
żące pogłoski, że błędowicka pod-
stawówka ma zostać zamknięta. Za-
pewnił gości o poparciu władz mia-
sta dla polskiej placówki.  

– Ta impreza to świetny pomysł, 
warto, by była kontynuowana. Dopi-
sała nam pogoda i goście – cieszył się 
dyrektor, nie ukrywając, że szczegól-
nie zadowolony jest z przyjazdu ro-
dzin z Cierlicka, których dzieci mo-
głyby w przyszłości zasilić klasy II 

stopnia w Błędowicach. Jedną z ta-
kich rodzin byli Glacowie. – Jestem 
absolwentką tej szkoły i przyszłam 
z ciekawości, by zobaczyć po latach, 
jak teraz ona wygląda. No i podoba 
mi się. Nasze dzieci na razie uczęsz-
czają do przedszkola i do pierwszej 
klasy w Cierlicku. Jestem za tym, by 
na II stopień poszły do Błędowic – 
powiedziała Helena Glac. 

Ciekawość obecnych wzbudzał 
sportowy punkt programu, zapowia-
dany jako mecz unihokeja pomię-
dzy drużyną uczniów a reprezenta-
cją Papui Nowej Gwinei. Mało kto 
chyba wierzył, że prawdziwi Papu-
ańczycy zawitają do Błędowic, wo-
bec czego każdy był ciekaw, kto tak 
naprawdę stanie w szranki z ucznia-
mi? Okazało się, że za groźnych lu-
dożerców przebrali się panowie z 
Błędowic. Dzieci nie przelękły się 
mocnych rywali i pokonały ich wy-
nikiem 17:12.  (dc)

Stawiali »moja«
i walczyli z ludożercami
W ogrodzie szkolnym przy polskiej podstawówce w Hawierzowie-Błędowicach spotkali się w so-
botę po południu uczniowie wraz z rodzicami, nauczycielami i sympatykami szkoły. Okazją było 
„stawiani Moja” połączone z Dniem Otwartym.

Dziecięcy zespół „Kończaneczki” z Zebrzydowic zaprezentował folklor cieszyński.

Cykl majowych koncertów zainaugurowała karwińska orkiestra „Májovák”.

Koło polskiej szkoły w Błędowicach postawiono Moja.

Impreza połączona była z Dniem Otwartym szkoły.
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KTO WYSTĄPI
W NASTĘPNE
NIEDZIELE?

8. 5. Miejska Młodzieżowa 
Orkiestra Dęta z Dolnego Be-
neszowa, mażoretki „Variace” 
z Hawierzowa

15. 5. Zespół Folklorystyczny 
„Vonička” z Hawierzowa, Ze-
spół Folklorystyczny „Nadol-
zianie” z GOK w Zebrzydowi-
cach, Zespół Taneczny PZKO 
„Oldrzychowice”

22. 5. piosenkarz Pavel No-
vák jr. 

29. 5. „Salónní orchestr” z 
Ostrawy, zespół dziecięcy „Giz-
dy” z Karwiny, zespół dziew-
częcy „NO NET” z Karwiny, 
połączone chóry PZKO z Kar-
winy i Stonawy.  Opr. (dc)
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12 PLANSZ,
275 EKSPONATÓW

Wystawę „Henryk Sienkiewicz, pi-
sarz światowej sławy”, przygotowa-
ną z  okazji 170. rocznicy urodzin i 
100. rocznicy śmierci tego wybitne-
go polskiego noblisty, można zwie-
dzać do 6 czerwca. Na 12 plan-
szach i w sześciu gablotach znajdu-
je się 275 eksponatów, ilustrujących 
życie, bogatą twórczość pisarza i 
jego kontakty ze Śląskiem Cieszyń-
skim. Materiały pochodzą przede 
wszystkim ze zbiorów: Muzeum 
Henryka Sienkiewicza w Oblęgor-
ku – oddziału Muzeum Narodowe-
go w Kielcach, Muzeum Literackie-
go Henryka Sienkiewicza w Pozna-
niu – oddziału Biblioteki Raczyń-
skich, Ośrodka Dokumentacyjnego 
Kongresu Polaków oraz kilkunastu 
innych instytucji i osób prywatnych. 

Wystawa została już zaprezento-
wana w Ośrodku Kultury „Strzel-
nica” w Cz. Cieszynie 21 kwiet-
nia na „Spotkaniu wiosennym” Klu-
bu Nauczycieli Emerytów przy To-
warzystwie Nauczycieli Polskich w 
RC i 23 kwietnia na Zgromadzeniu 
Ogólnym Kongresu Polaków w RC. 

WYSTAWA
O JÓZEFIE DOSTALU

W siedzibie Kongresu Polaków w 
RC obejrzeć można także wystawę 
zatytułowaną „Józef Dostal (1826-
1873), poseł i wójt Suchej Gór-
nej”, która została przygotowana w 
związku z przypadającą w tym roku 
190. rocznicą jego śmierci. Pierw-

sza odsłona wystawy miała miej-
sce 21 kwietnia w Ośrodku Kultu-
ry „Strzelnica” w Cz. Cieszynie na 
„Spotkaniu wiosennym” KNE przy 
TNP w RC. Wystawa czynna będzie 
do 6 czerwca, w dni powszednie w 
godziniach 8.00-15.00. 

Józef Dostal urodził się 15 kwiet-
nia 1826 roku w Suchej Górnej na 
Podlesiu, w domu nr 89, jako syn 

gajowego Józefa Dostala i Teresy 
z domu Kreczmer. Po ukończeniu 
szkoły ludowej w rodzinnej miejsco-
wości kontynuował naukę w gimna-
zjum katolickim w Cieszynie. W la-
tach 1846-1849 przebywał na Mora-
wach, gdzie zdobywał praktykę rol-
niczą i pracował jako zarządca dóbr. 

W 1849 r. hr. Henryk Larisch-
Mönnich zatrudnił go w cukrowni 

w Suchej Górnej – najpierw jako jej 
zarządcę, następnie jako głównego 
księgowego i kasjera. Cukrownia ta, 
wybudowana w latach 1832-1833, 
była najstarszą i największą na Ślą-
sku Cieszyńskim i jedną z  najno-
wocześniejszych w całej monarchii 
habsburskiej. Cukier produkowano 
tutaj z buraków, do uprawy których 
zagospodarowano kilkadziesiąt hek-
tarów gruntów rolnych, resztę su-
rowca sprowadzano z pruskiego Ślą-
ska. Rynki zbytu dla wyprodukowa-
nego tutaj cukru znajdywano w całej 
monarchii, ale również na przykład 
w Turcji. W latach 50. XIX wieku w 
cukrowni zatrudniano średnio około 
250 robotników, na początku lat 70. 
XIX wieku pracowało tu już prawie 
1200 osób, mężczyzn i kobiet. 

Józef Dostal stopniowo zdo-
był powszechne zaufanie i szacu-
nek. W 1864 r. jednogłośnie wybra-
no go przełożonym gminy. W stycz-
niu 1867 r. został wybrany posłem 
do Śląskiego Sejmu Krajowego w 
Opawie. W swoich wystąpieniach 
sejmowych zabiegał o równoupraw-
nienie narodowe i językowe Pola-
ków, bronił również interesów Cze-
chów i ostro występował przeciwko 
polityce germanizacyjnej. Należał do 
zwolenników idei federalizmu, czy-
li stworzenia z Austro-Węgier pań-
stwa federacyjnego. 

W 1867 r. dzięki staraniom Józe-
fa Dostala i hr. Henryka Larischa-
Mönnicha w Suchej Górnej, która 
dotychczas należała do parafi i w Su-
chej Dolnej, została powołana do ży-
cia samodzielna parafi a, a pierwszym 
jej proboszczem został ks. Dominik 
Oreł. Dzięki pomocy parafi an udało 
się również wybudować nową pleba-
nię. Zgodnie z wolą miejscowej lud-
ności kazania w kościele odbywały się 
w języku polskim. Józef Dostal z wła-
snych środków zakupił dla kościoła 
około 200 polskich śpiewników. 

Jako przełożony gminy był go-
spodarzem zabawy narodowej, która 
z udziałem licznych gości odbyła się 
w Suchej Górnej w dniu 1 września 
1867 r., a której współorganizatorem 
była polska młodzież akademicka ze 
Śląska Cieszyńskiego. Przy miejsco-
wej szkole Józef Dostal założył pol-
ską bibliotekę, zakupił pomoce na-
ukowe, w tym również globus do na-
uki geografi i. Wynagrodzenie, które 
otrzymywał z  racji pełnienia obo-
wiązków przełożonego gminy, prze-
znaczał na szkoły katolicką w Su-
chej Górnej i ewangelicką w Suchej 
Średniej. Placówkę w Suchej Górnej 
przebudowano z  jednoklasowej w 
dwuklasową i zatrudniono drugiego 

nauczyciela. 10 sierpnia 1869 r. od-
była się uroczystość poświęcenia bu-
dynku szkoły po remoncie. 27 sierp-
nia 1869 r. z inicjatywy Józefa Do-
stala radni gminy uchwalili wpro-
wadzenie w szkole języka polskie-
go jako języka wykładowego, a ję-
zyk czeski był przedmiotem naucza-
nia. Józef Dostal dbał również o do-
bro mieszkańców, kupował działki i 
budował na nich domy dla biedniej-
szych obywateli. 

Miał liczną rodzinę, ponieważ 
z  jego małżeństwa z Wilhelminą 
z domu Hanke urodziło się ośmio-
ro dzieci: sześciu synów i dwie córki. 
Dzięki swojej popularności, jeszcze 
dwukrotnie został wybrany na po-
sła do Śląskiego Sejmu Krajowego w 
Opawie, 1 lipca 1870 r. i 4 września 
1871 r. W tych ostatnich wyborach 
posłem został wybrany również dru-
gi Polak – Jerzy Cienciała, wójt Mi-
strzowic.

1 września 1872 r. Józef Dostal 
został mianowany dyrektorem cu-
krowni w Suchej Górnej. 11 wrze-
śnia 1872 r. złożył mandat poselski, 
albowiem w związku z nowymi obo-
wiązkami i pogarszającym się sta-
nem zdrowia, nie mógł nadal peł-
nić obowiązków posła sejmowego w 
Opawie. Cukrownia była już wtedy 
nierentowna i borykała się z ogrom-
nymi problemami fi nansowymi. Po-
przedni jej dyrektor – Karol Forner, 
wezwany do Wiednia przez właści-
ciela cukrowni i ministra fi nansów 
hr. Jana Larischa-Mönnicha w celu 
wyjaśnienia sytuacji, popełnił samo-
bójstwo. Józef Dostal starał się rato-
wać cukrownię przed upadkiem i za-
mierzał ją zmodernizować na wzór 
francuski, czego jednak już nie było 
mu dane zrealizować. 

Zmarł 18 lutego 1873 r. w wieku 
niespełna 47 lat na wodną puchli-
nę płuc. Jego pogrzeb w dniu 20 lu-
tego był wielką manifestacją naro-
dową, w której wzięły udział liczne 
rzesze społeczeństwa. Uroczystości 
pogrzebowe prowadził ks. Dominik 
Oreł w asyście 16 księży. Józef Do-
stal został pochowany obok kościoła 
pw. św. Józefa w Suchej Górnej. Na 
jego tablicy nagrobnej umieszczono 
napis w języku polskim:

„Kochał swój kościół
i słowem i czynem –

Wierny Ojczyźnie,
był dobrym jej synem;

Więc niechaj prosi,
to tutaj stanie –
Spoczynek wieczny
racz mu dać Panie!”.

(r)

Wystawy, obok których trudno przejść obojętnie
Kolejne ciekawe wystawy można zwiedzać w siedzibie Kongresu Polaków w Czeskim Cieszynie. Ekspozycje „Henryk Sienkiewicz, pisarz światowej sławy” oraz „Józef 
Dostal (1826-1873), poseł i wójt Suchej Górnej” zostały przygotowane przez Mariana Steff ka z Ośrodka Dokumentacyjnego Kongresu Polaków w RC.
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Wystawę o Józefi e Dostalu można zwiedzać do 6 czerwca.

Henryk Sienkiewicz

Wedle różnych statystyk poza grani-
cami Polski żyje od 15 do 20 milio-
nów Polaków. W poniedziałek ob-
chodzony był Dzień Polonii i Pola-
ków za Granicą – święto ustanowio-
ne w 2001 r. przez Sejm RP w do-
wód uznania wkładu Polonii w od-
zyskanie przez Polskę niepodległo-
ści, a także za wierność i przywiąza-
nie Polaków za granicą do polsko-
ści oraz pomoc krajowi w najtrud-
niejszych momentach. W poniedzia-
łek nad Wisłą świętowany był tak-
że Dzień Flagi Rzeczpospolitej Pol-
skiej. W obchody włączyło się tak-

że Miejscowe Koło PZKO w Cze-
skim Cieszynie-Sibicy. Od Stanisła-
wa Kołka, kronikarza Koła, otrzy-
maliśmy zdjęcie Domu PZKO ude-
korowanego biało-czerwoną fl agą.

Dla odmiany dziś w Polsce obcho-
dzone jest święto Konstytucji Trzecie-
go Maja. Okolicznościowe uroczysto-
ści zaplanowano również nad Olzą. 
Rozpoczną się one o godz. 10.30 mszą 
św. w kościele parafi alnym św. Marii 
Magdaleny. Godzinę później na Ryn-
ku odśpiewany zostanie hymn pań-
stwowy. Zebrani złożą kwiaty pod ta-
blicą pamiątkową Rady Narodowej 

dla Księstwa Cieszyńskiego, po czym 
przejdą ul. Głęboką pod pomnik Le-
gionistów, gdzie także złożą kwiaty.

W południe, jak co roku, rozpocz-
nie się na cieszyńskim Rynku ma-
jówka. Tym razem w jej trakcie za-
planowano koncert orkiestry dętej 
„Cieszynianka”, musztrę paradną w 
wykonaniu Zespołu Taneczno-Ma-
żoretkowego „Cieszyńskie Gwiaz-
deczki” oraz dziewiątą lekcję patrio-
tycznego śpiewania. Trzeciomajo-
we obchody zakończy o godz. 14.00 
wykład multimedialny w Książnicy 
Cieszyńskiej.  (wik)

Majowe świętowanie

Tak wczoraj wyglądał Dom PZKO w Sibicy.
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Chata Magoda. 
Ucieczka na wieś

JAGODA MIŁOSZEWICZ

Nasza Księgarnia
Każdego roku coraz więcej Polaków ucieka na 
wieś, budując swój wymarzony dom na przed-
mieściach dużych miast czy wręcz osiedlając 
się w głuszy. Zaskakujące dane przyniósł ostat-
ni Spis Powszechny. Według ofi cjalnych sta-
tystyk, w latach 2002-2011 z miast wyjecha-

ło 600 tysięcy osób. Swoje miejsce znaleźli na 
wsi, jak Jagoda i Maciek, bohaterowie najnow-
szej książki wydanej przez wydawnictwo Na-
sza Księgarnia „Chata Magoda. Ucieczka na 
wieś” . Nie będzie chyba niespodzianką, jak na-
piszę, że trafi li w Bieszczady, bo te malownicze 
góry od zawsze przyciągały ludzi spragnionych 
przygody, ceniących nade wszystko wolność i 
możliwość obcowania z naturą. Pewnego dnia, 
szukając przyszłego domu, Jagoda i Maciek, 
jechali krętą bieszczadzką drogą. Przed maską 
samochodu wyrósł im zataczający się mężczy-
zna. Zapytali, czy w pobliżu jest gdzieś ziemia 
do sprzedania. Odpowiedział, że w Lutowi-
skach grunt chce sprzedać... Kozamaria. „Ko-
zamaria okazała się Marią Kozą, a sprzedawa-
na przez nią ziemia – moim nareszcie odna-
lezionym miejscem na tej planecie. Tu znala-
złam sens i cel, urodę życia i radość. Tu od po-
nad dziesięciu lat mieszkam, uczę się i nabie-
ram pokory” – czytamy w książce.

„Ucieczka na wieś” to nie powieść, to bar-
dziej poradnik, jak przetrwać, remontując od 
podstaw zniszczoną chatę, w której umieścimy 
w przyszłości pokoje dla gości, z dokładnym 
opisem, co i jak trzeba zrobić oraz gdzie zała-
twić. W tym pięknie wydanym albumie odnaj-
dą się także miłośnicy fi lozofi i, bo pani Jago-
da nie ucieka od klimatów typu: ogień, woda, 
ziemia, powietrze. „Ucieczka na wieś” to także 
opowieść o codziennej walce z Bieszczadami, 
które są mało gościnne. „Szczęście trzeba dla 
siebie wydzierać. Walczyć każdego dnia z gli-
ną, pogodą, wiatrem, brakiem podstawowych 
wygód, odległościami i zaściankową mental-
nością”. Czy i my, mieszkający na Śląsku Cie-
szyńskim, nie mamy czasem na głowie podob-
nych problemów?

Wreszcie „Ucieczka na wieś” jest tak-
że książką kucharską ( Jagoda raczy czytelni-
ka przepisami, że palce lizać) oraz swoistym 
poradnikiem. Dobrze się zastanówmy, za-
nim wybierzemy się do marketu budowlane-
go. Sami możemy przecież wykonać kosze z 
wikliny, wieszaki i inne przedmioty codzien-
nego użytku. W książce znajdziemy dokładne 
wskazówki, jak to zrobić.

Książka jest o spełnianiu marzeń. Najtrud-
niejszy wydaje się być pierwszy krok. Kiedy 
już podejmiemy decyzję, żeby porzucić życie 
w centrum wydarzeń – z Facebookami, Twit-
terami i innymi aplikacjami, z samochodami 
na prąd oraz wiecznym potokiem streamin-
gu, zobaczymy, że istnieje inny świat. Jak śpie-
wa Antonina Krzysztoń: „Jest inny świat, tak 
wiem gdzieś tu; Nie za lasami tam, po prostu 
on jest tu; I czuję płonie światło tuż obok nas; 
Tak czuję światło płonie; I złoty deszcz a tę-
cza tęcz nad głową; Wystarczy tylko spojrzeć”. 
Święta słowa – wystarczy tylko spojrzeć.

Tomasz Wolff 
* * *

Jedyna
MARISA DE LOS SANTOS

Prószyński i Spółka
Poruszająca historia o przyjaźni, rodzinie i ro-
dzinnych sekretach, drugich szansach, groź-
nej obsesji i odkupiającej mocy miłości. Eu-
stacia „Taisy” Cleary kochała w życiu trzech 
mężczyzn: Bena Ransoma – kolegę ze szko-
ły, swojego brata bliźniaka Marcusa, i Wilso-
na Cleary – uczonego, wynalazcę, podrywa-
cza, milionera i błyskotliwego dupka – swo-

jego ojca.   Przed siedemnastoma laty Wil-
son porzucił żonę i dwoje dzieci dla nowej ro-
dziny. Od tamtego czasu Taisy widziała się z 
nim tylko raz. A teraz, dwa tygodnie po cięż-
kim zawale, Wilson wzywa córkę do swojego 
domu. Taisy szybko się przekona, że Wilson 
nadal jest oziębły i władczy, a Ben, jej daw-
ny chłopak, wciąż chowa do niej urazę. Mimo 
wszystko ma nadzieję na odnowienie tej zna-
jomości. Niełatwa okazuje się również relacja 
z szesnastoletnią Willow, zaborczo zazdrosną 
o ojca przyrodnią siostrą.  
 (r)

wydano nad wisłą...

Sposobów, jak chronić dom czy 
mieszkanie, jest wiele. Wszystkie 
można podzielić na dwie podstawo-
we grupy: mechaniczne systemy za-
bezpieczeń i systemy elektroniczne.

KRATY,
ROLETY, FOLIE

Mechaniczne elementy zabezpie-
czenia to np. specjalne drzwi. Na 
pewno nie warto instalować naj-
tańszych drzwi, które można wyła-
mać jedynym kopniakiem. Z dru-
giej strony drzwi na miarę schronu 
przeciwatomowego też nie są po-
trzebne. Ważne są futryny – nale-
ży koniecznie sprawdzić, czy futry-
ny drzwi wejściowych nie są w środ-
ku puste. Takie właśnie wstawiano 
dawniej w domach budowanych z 
wielkiej płyty. Puste futryny moż-
na rozciągnąć lewarem i wejść do 
mieszkania, nawet nie wyważając 
drzwi. Warto więc futryny wypełnić 
mieszanką zawierającą beton oraz 
zadbać o zabezpieczenie zawiasów 
i założenie blokad antywłamanio-
wych. Nie są to szczególnie wielkie 
wydatki – np. wypełnienie futryny 
kosztuje ok. 2000 koron.

Drzwi wejściowe, zgodnie z nor-
mami europejskimi,  mieszczą się 
w kilku kategoriach. Im katego-
ria wyższa, tym drzwi bezpiecz-
niejsze. Do domów i mieszkań za-

leca się drzwi kategorii II, III lub 
IV. Kosztują od 10 tys. do ponad 20 
tys. koron. Jeżeli mieszkamy na par-
terze lub pierwszym piętrze i oba-
wiamy się, że złodziej może do-
stać się do środka przez okno, bal-
kon czy piwnice, powinniśmy po-
myśleć koniecznie nie tylko o do-
brych drzwiach wejściowych, ale 
także np. o kratach, roletach czy fo-
liach przeciwwłamaniowych. Kra-
ty mogą szpecić, chyba że zamon-
tujemy je w oknach prowadzących 
do piwnicy, garażu czy pomiesz-
czeń gospodarczych. Metr kwadra-
towy klasycznej kraty kosztuje ok. 
500 koron. Ważne jednak, aby kra-
ty montować od wewnątrz. Kra-
ty  przymocowane od strony ze-
wnętrznej okna to całkiem zbęd-
na inwestycja, dla złodzieja żadna 
przeszkoda. Folie antywłamaniowe 
to rozwiązanie bardziej eleganckie. 
Folie o grubości ok. 0,3 mm mocu-
jemy na szkło od strony wewnętrz-
nej. Okno pozostanie w ramie tak-
że po stłuczeniu szyby, bo odłam-
ki szkła będą przyklejone do moc-
nej folii, odpornej na uderzenie ka-
mienia czy siekiery. Folia nie ogra-
nicza dostępu światła do pomiesz-
czenia. Jest bardzo wytrzymała i 
praktycznie niezniszczalna. Chroni 
przed atakiem z zewnątrz, ponad-
to zabezpiecza ludzi przed odłam-

kami stłuczonego szkła. Problem 
nastanie jedynie wtedy, kiedy chce-
my wymienić okna. Folii nie da się 
bowiem wykorzystać po raz drugi. 
Metr kwadratowy folii wraz z insta-
lacją kosztować nas będzie ok. tysią-
ca koron. Jeszcze innym rozwiąza-
niem są rolety okienne aluminiowe. 
Można nimi sterować mechanicz-
nie albo elektronicznie, ten drugi 
sposób jest znacznie kosztowniej-
szy. Metr kwadratowy rolet – w za-
leżności od wykonania – pochłonie 
ok. 3000 koron.

ALARMY
ELEKTRONICZNE

TO WIĘKSZY KOSZT
Oprócz mechanicznych zabezpie-
czeń można zdecydować się na elek-
troniczny system alarmowy. Ubez-
pieczalnie na ogół akceptują urzą-
dzenia, które zostały zainstalowane 
przez fi rmę dysponującą odpowied-
nim certyfi katem. Zabezpieczeń 
elektronicznych jest bardzo wiele, 
od automatów domykających okna 
a połączonych z systemem alarmo-
wym, po złożone systemy z rozbu-
dowaną funkcjonalnością komuni-
kacyjną. Podstawowy zestaw chro-
niący garsonierę kosztować nas bę-
dzie niespełna 20 tys. koron. Jeże-
li postanowimy skorzystać z elek-

tronicznej ochrony dużej posesji z 
ogrodem i zabudowaniami gospo-
darczymi, powinniśmy liczyć się z 
kosztami kilkakrotnie większymi. 
Jeden czujnik np. kosztuje 500 ko-
ron i więcej.  Złodzieja może sku-
tecznie zniechęcić system elektro-
niczny, który w razie potrzeby włą-
cza światło i wywołuje wrażenie, 
że w domu ktoś jest. Można nawet 
sprawić sobie elektronicznego psa, 
który zaczyna szczekać w chwili, 
gdy ktoś znajdzie się blisko bramy.

Zanim podejmiemy decyzję o 
sposobie zabezpieczenia mieszka-
nia czy domu, powinniśmy odpo-
wiedzieć sobie na pytanie, jaką war-
tość materialną, historyczną czy 
emocjonalną ma nasz majątek. Na 
jak długo najczęściej opuszczamy 
dom? Jaka jest organizacja nasze-
go życia? Która pora dnia byłaby 
najdogodniejsza dla ewentualnego 
włamywacza? Jak wygląda otocze-
nie domu? Czy są w pobliżu gęste 
zarośla, puste lokale, wąskie uliczki? 
Co wiemy o swoich najbliższych są-
siadach? Czy możemy na nich po-
legać lub w razie potrzeby poprosić 
o pomoc? Powinniśmy spróbować 
odnaleźć wszystkie słabe punkty, 
które mogą sprzyjać ewentualnemu 
złodziejowi, a nam w konsekwencji 
przysporzyć niepotrzebnych zmar-
twień i problemów.

ZA KILKA
KORON

DZIENNIE...
Przeciętna suma,  jaką czeska ro-
dzina przeznacza na ubezpiecze-
nie swojego mienia, wynosi – we-
dług obliczeń niezależnego Sto-
warzyszenia Ubezpieczalni – około 
2-3 tysięcy koron rocznie. Przedsta-
wia to mniej więcej 7 koron dzien-
nie. Za te pieniądze dom czy miesz-
kanie jest ubezpieczone na okolicz-
ność kradzieży czy włamania na 
wartość 500-700 tys. koron. Aby 
jednak w razie potrzeby móc łatwiej 
dochodzić swoich praw, warto spo-
rządzić dokumentację fotografi cz-
ną budynku, poszczególnych po-
mieszczeń i ich wyposażenia. Cen-
ne przedmioty trzeba sfotografo-
wać oddzielnie, zaznaczając – z wy-
korzystaniem podziałki – ich roz-
miary. Do zdjęć szczególnie kosz-
townych rzeczy (drogi sprzęt elek-
troniczny, dzieła sztuki, biżuteria) 
należy dołączyć rachunek lub kar-
tę gwarancyjną, ewentualnie – je-
żeli posiadamy takową – eksperty-
zę rzeczoznawcy. Fotografi e wypo-
sażenia wnętrz i kosztowności naj-
lepiej trzymać nie u siebie w domu, 
a w innym w miarę bezpiecznym 
miejscu – chociażby u rodziców czy 
krewnych. (h)

grosz do grosza 5

Czy warto inwestować w ochronę mienia?
Ludzie znający się na rzeczy, na przykład doświadczeni policjanci, twierdzą, że złodzieje są w stanie dostać się do każdego domu i do każdego mieszkania. Nawet 

najbardziej zaawansowane systemy antywłamaniowe i alarmowe nie gwarantują 100 proc. skuteczności. Trud i ryzyko muszą  się jednak złodziejom opłacać. 

Nieproszeni goście poradzą sobie z najbardziej wyrafi nowanymi zabezpieczeniami, jeżeli tylko mają dość czasu i spokoju na to, aby je sforsować. Warto więc zrobić 

wszystko, aby przynajmniej maksymalnie utrudnić im realizację niecnych zamiarów. Pieniądze zainwestowane w ochronę mienia to spokojniejszy sen gospodarzy. 

W przenośni i dosłownie. Nie bez znaczenia jest też fakt, że łatwiej i na korzystniejszych warunkach można ubezpieczyć majątek, jeżeli wcześniej pomyśleliśmy 

o istniejących zagrożeniach i ryzykach.
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CO W TEATRZE
SCENA CZESKA – CZ. CIE-
SZYN: Někdo to rád horké (3, 
godz. 10.00);
SCENA POLSKA – TRZY-
NIEC: Powróćmy jak za dawnych 
lat (3, godz. 19.00);
CZ. CIESZYN: Złotowłosa (4, 
godz. 10.00);
SCENA „BAJKA” – CZ. CIE-
SZYN: Noemova Archa (3, godz. 
10.00);
Motyl (4, godz. 8.30, 10.30).

CO W KINACH
HAWIERZÓW – Centrum: Bel-
la i Sebastian (3, 4, godz. 16.00); Jak 
se zbavit nevěsty (3, 4, godz. 19.00); 
Zło nigdy nie śpi (3, godz. 20.00; 4, 
godz. 17.30, 20.00); Gangster Ka: 
Afrykanin (4, godz. 9.30); KAR-
WINA – Ex: Hardcore henry (3, 
4, godz. 20.00); Piąta fala (4, godz. 
17.45); TRZYNIEC – Kosmos: 
Jak básníci čekají na zázrak (3, 4, 
godz. 17.30); Spotlight (3, 4, godz. 
20.00); JABŁONKÓW – Pokój: 
Bajki (4, godz. 17.00). 

CO NA ANTENIE
POLSKIE WIADOMOŚCI: 
ČT1 SM, niedziela, wiadomości re-
gionalne od godz. 6.00; powtórka 
na antenie ČT2, niedziela od godz. 
19.20.
POLSKIE AUDYCJE: po-pt: 
godz. 19.05 Ostrawa 107,3 MHz i 
Trzyniec 105,3 MHz.

CO W TERENIE
KARWINA-N. MIASTO – MK 
PZKO zaprasza 7. 5. o godz. 15.30 
na spotkanie klubowe połączone ze 
smażeniem jajecznicy do świetlicy 
Koła.
PTTS „BESKID ŚLĄSKI” – In-
formuje, że są wolne miejsca na 
wycieczkę W11: Węgierska Gór-
ka – Barania Góra – Kubalonka 
w dniu 14. 5. Zgłoszenia pod nr. 
605  239  165, www.ptts-beskidsla-
ski.cz.
ŚMIŁOWICE – Teatr amatorski 
przy MK PZKO zaprasza na przed-

stawienie „A jo zaś nic nie wiym” w 
niedzielę 8. 5. o godz. 17.00 do sali 
Urzędu Gminy.
TKK PTTK „ONDRASZEK” 
– Zaprasza 8. 5. o godz. 8.30 na 
cieszyński Rynek. Trasa: Cieszyn 
– Zamarski – Dębowiec-Podlesie – 
Simoradz. Inf. +48 517 626 241.

ZAPISY
HAWIERZÓW-BŁĘDOWICE 
– Dyrekcja Szkoły i Przedszkola 
PSP ogłasza zapisy do przedszkola 
na rok szkolny 2016/2017 we wto-
rek 10. 5. w godz. 8.00-16.00 i w 
środę 11. 5. w godz. 8.00-13.00 w 
budynku szkoły i przedszkola. Do 
zapisów prosimy zabrać akt uro-
dzenia dziecka oraz dowód osobisty 
jednego z rodziców.

OFERTY
NÁTĚRY STŘECH – FASÁD 
ruční nátěry i vysokotlaké nástříky 
střech pozink, hliník, trapéz plech, 
vlnitý eternit, eternit, pálené ta-
šky atd. Vše je provedeno odbor-
ně s nejvyšší kvalitou. Prodloužená 
záruka. Zajímavé slumví ceny. Tel. 
775 524 815, www.stresnirekon-
strukce.cz.  GL-223

IPA – STŘECHY novinka na trhu 
– bezešvá technologie. Konec se za-
tékáním. Tel. 776 051 335.  GL-223

WYSTAWY
CZESKI CIESZYN, KON-
GRES POLAKÓW, Komeń-
skiego 4: do 6. 6. wystawy „Hen-
ryk Sienkiewicz, pisarz światowej 
sławy” i „Józef Dostal (1826-1873), 
poseł i wójt Suchej Górnej”. Czyn-
ne w dni powszednie w godz. 8.00-
15.00.
MUZEUM HUTY TRZYNIEC-
KIEJ i MIASTA TRZYŃCA, 
Galeria „Na schodach”, Frýdec-
ká 387, Trzyniec: od 3. 5. wystawa 
Evy Vránovej pt. „Skleněné snění, 
vitráže”. Czynna do 3. 7., wt-pt: 
w godz. 9.00-17.00, nie: godz. 
13.00-17.00.
Duża i Mała Sala Wystaw: od 
3. 5. wystawa przy współpracy ze 

Studio Barrandów pt. „Siedmioro 
kruków”. Czynna: do 24. 6. wt-pt: 
godz. 9.00-17.00; nie: godz. 13.00-
17.00.
MUZEUM ZIEMI CIESZYŃ-
SKIEJ, SALA WYSTAW w Cz. 
Cieszynie, Praska 3/14: do 24. 7. 
wystawa pt. „Ida Műnzberg (1876-
1955) – Zacisze, krajobraz, du-
sza”; stała ekspozycja pt. „Obrazki z 
przeszłości Śląska Cieszyńskiego”. 
Czynne: po-pt: godz. 8.00-16.30; 
nie: godz. 13.00-17.00.
SALA WYSTAW w Jabłonko-
wie, Rynek Mariacki 14: stała eks-
pozycja pt. „Z przeszłości Jabłonko-
wa i okolicy”. Czynna: po-pt: godz. 
8.00-16.30; nie: godz. 13.00-17.00.
SALA WYSTAW w Karwi-
nie, Rynek Masaryka 10, Karwi-
na-Frysztat: do 18. 9. wystawa pt. 
„Když Evropou nesla se secese”. 
Czynna: po-pt: godz. 8.00-16.00, 
nie: godz. 13.00-17.00.
SALA WYSTAW w Pietwał-
dzie, K Muzeu 89: do 22. 5. wysta-
wa pt. „Drewniane kościoły, kaplice 
i dzwonnice Śląska Cieszyńskiego 
i północno-wschodnich Moraw”; 
stała ekspozycja pt. „Tradycje gór-
nictwa”. Czynne: po-pt: godz. 8.00-
16.00, nie: godz. 13.00-17.00.
SALA MÁNESA MIEJSKIE-
GO DOMU KULTURY, Karwi-
na: do 4. 5. wystawa pt. „Kočárovi 
– tři generace malířů”. Czynna: po, 
śr, pt: godz. 9.00-15.00, wt, pt: godz. 
9.00-19.00.

CO ZA OLZĄ
KSIĄŻNICA CIESZYŃSKA, ul 
Mennicza 46, Cieszyn: do 30. 7. 
wystawa pt. „In hoc signo vinces – 
Chrześcijańskie dziedzictwo w na-
uce i kulturze polskiej”. Czynna: wt
-pt: w godz. 8.00-16.00; so: w godz. 
9.00-15.00.
WIEŻA PIASTOWSKA I RO-
TUNDA św. Mikołaja, Cieszyn: 
Czynna codziennie w godz. 9.00-
18.00.

Nie zmarł ten,
kto w sercach żyje...

W głębokim smutku pogrążeni zawiadamiamy wszyst-
kich krewnych, przyjaciół i znajomych, że dnia 29. 4. 
2016 zmarł po długiej chorobie w wieku 83 lat nasz 
Kochany Mąż, Ojciec, Teść, Dziadek, Pradziadek, 
Szwagier i Wujek

śp. STANISŁAW MRÓZEK
zamieszkały w Karwinie-Nowym Mieście.

Pogrzeb Drogiego Zmarłego odbędzie się w środę dnia 4 maja 2016 
o godz. 13.30 z sali obrzędów pogrzebowych w Karwinie-Raju. W imie-
niu rodziny żona Gabriela, córki Narcisa i Barbara z rodzinami.  GL-313

Wyrazy szczerego współczucia najbliższej rodzinie z powodu zgonu

śp. STANISŁAWA MRÓZKA 

składają członkowie Klubu Seniora MK PZKO Karwina-Raj.  RK-051

Dnia 2. 5. 2016 obchodziłaby swoje 95. urodziny nasza 
Kochana Mama, Babcia, Prababcia, Teściowa 

śp. ZOFIA DWOROKOWA
ze Stonawy, 

zaś 21. 4. 2016 minęło 9 lat od Jej śmierci. O chwilę 
wspomnień prosi rodzina.  RK-049

WSPOMNIENIA

NEKROLOGI

INFORMATOR
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Ogłoszenia do 
»Głosu Ludu« 

przyjmowane są 
w dni powszednie:
W redakcji „Głosu Ludu“ przy 
ul. Komeńskiego 4, Czeski Cieszyn 
w godz. 8.30-15.30, tel. 558 731 766 
e-mail: ogloszenia@glosludu.cz
W firmie Hudeczek Service, 
sp. z o.o. – Studio Graficzne, 
Hudeczek Service sp. z o.o., 
Olbrachcice, Stonawska 340, 
w godz. 8.00-15.00. 
e-mail: ad.servis@hudeczek.cz.
W Odd. Literatury Polskiej 
Biblioteki w Karwinie-Frysztacie 
(przy rynku) w po: 13.00-18.00, 
wt: 8.00-12.30, 13.00-18.00, 
czw: 8.00-12.30, 13.00-18.00, 
pt: 8.00-12.30, 13.00-17.00.

Poza  godzinami otwarcia podanie 
ogłoszenia można uzgodnić 

(telefonicznie pod nr.: 
596 312 477 lub 724 751 002

e-mail: knih-k1pl@rkka.cz

UWAGA
Ogłoszenia do „Kroniki rodzinnej” 
należy przysyłać bądź przynosić 
osobiście do redakcji do godz. 12.00 
dnia poprzedzającego wydanie ga-
zety. W przypadku nekrologów cze-
kamy do godz. 13.30, prosimy jed-
nak wcześniej zgłosić telefonicznie  
fakt zamówienia ogłoszenia.

W sobotę 23 kwietnia do Domu 
PZKO im. Pawła Oszeldy w Niebo-
rach przyjechał ChM „Lutnia” z Za-
brza wraz ze śpiewakiem i aktorem 
z Gliwic, Janem Marią Dygą i dwo-
ma artystkami, by ponownie wziąć 
udział w lubianej i z niecierpliwo-
ścią oczekiwanej wiosennej impre-
zie śpiewaczej. Na miłych śpiewa-
ków na miejscu oczekiwali chórzy-
ści „Zgody”.

Tuż przed 15.00 sala Domu 
PZKO wypełniła się słuchaczami. 
Koncert otworzyła i przywitała brać 
śpiewaczą oraz słuchaczy konferan-
sjerka „Zgody”, Michaela Raszka, a 
koncert rozpoczął chór „Lutnia” z 
Zabrza pod dyrekcją Jana Cygana, 

który przedstawił bardzo ciekawy 
program świecko-sakralny przepla-
tany prozą. Środkową część progra-
mu wykonał J.M. Dyga – solo oraz w 
duecie z Danutą Widuch-Jagiełską, 
artystką Teatr Muzycznego z Gli-
wic, którym akompaniowała Krysty-
na Stryja. 

Z  kolei chór „Zgoda” wystąpił w 
trzeciej części koncertu, z dziewię-
cioma pieśniami. Zabrzmiały m.in. 
„Polskie kwiaty”, „Beskidy, Beskidy”, 
„Służyłem ja tobie”, „Aria Bardosa”, 
„Kurdesz”. Po koncercie przyszła ko-
lej na niespodziankę – loterię. Przez 
całe spotkanie panowała wesoła, ra-
dosna, pełna zadowolenia i śmiechu 
atmosfera.  Irena Małysz

Wiosenne spotkanie z piosenką

Odszedł Stanisław Mrózek, kolej-
ny współzałożyciel zespołu „Weso-
ła Siódemka”. Pod koniec lutego od-
prowadziliśmy na wieczny spoczy-
nek kolegę Józka Gila, kierowni-
ka, śpiewaka, solistę zespołu, a pod 

koniec kwietnia podążył za nim 
jego partner w duecie „Tu solo tu”, 
za który obaj zbierali ogromne bra-
wa na występach „Wesołej Siódem-
ki” po całym Zaolziu i nie tylko. Sta-
nisław Mrózek był członkiem chó-
ru Zespołu Pieśni i Tańca „Górnik”. 
W 1956 roku uczestniczył w założe-

niu na Kozińcu zespołu estradowego 
„Wesoła Siódemka”. Przez cały czas 
jego istnienia pełnił funkcję organi-
zatora występów. Przez 25 lat pełnił 
funkcję prezesa MK PZKO w Kar-
winie-Nowym Mieście. Będąc eme-

rytem udzielał się w Klubie Senio-
ra przy PZKO w Karwinie-Ra-
ju. Oprócz tego prowadził kronikę 
„Wesołej Siódemki”. Kiedy tylko do-
pisywało mu zdrowie, uczestniczył w 
spotkaniach „Wesołej Siódemki” na 
Frysztackiej. Będzie nam go brako-
wało.  (MeS)

Był duszą
»Wesołej Siódemki«

Od lewej: Józef Gil i Stanisław Mrózek.

Z REDAKCYJNEJ POCZTY
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W weekend opadła pierwszoligowa 
kurtyna w Ostrawie. Piłkarze Bani-
ka Ostrawa po 50 latach gry w gro-
nie pierwszoligowej elity spadają do 
drugiej ligi nazywanej szumnie FNL. 
Banik resztę spotkań w pierwszej li-
dze zaliczy już w trybie przysłowio-
wego zbioru pietruszki. – Zaczyna 
się nowa era futbolu nad Ostrawicą 
– skomentował historyczny moment 
pomocnik Daniel Holzer. Tak też 
można mówić. Z naciskiem na opty-
mistyczny przekaz, gdyż jak mawiał 
Stanisław Jerzy Lec, „gdy woda się-
ga ust, głowa do góry”. 

Cały piłkarski region jak je-
den mąż hipnotyzuje teraz piłka-
rzy Karwiny, którzy w drugiej li-
dze walczą o awans do tej pierwszej. 
Podopieczni Jozefa Webera poko-
nali w weekend 2:0 rezerwy Sig-
my Ołomuniec, wciąż jednak tracą 
trzy punkty do wicelidera ze Znoj-
ma oraz cztery do prowadzącego 
Hradca Kralowej. Nowy stadion w 
Raju z pierwszoligowym znakiem 
jakości zostanie oddany do użytku 
w czerwcu, sęk w tym, czy również 
piłkarze zaliczą na nim trzeci w hi-
storii karwińskiego futbolu pierw-
szoligowy sezon. 

PETRŽELA WIZJONEREM
Jedni płaczą, inni świętują. Pilzno, 
które w sobotę pokonało Ostrawę 
2:0, może świętować zdobycie mi-
strzowskiego tytułu. Dla zachod-
nioczeskiego klubu to czwarty zło-
ty medal w historii. Banik przegrał 
na boisku mistrza z podniesionym 

czołem. – Widziałem bardzo do-
bre momenty w naszym wykonaniu. 
Tym bardziej szkoda, że spadamy, bo 
ten zespół stać na grę w pierwszej 
lidze. Prace ratunkowe zaczęły się 
zbyt późno dla Ostrawy – stwierdził 
szkoleniowiec Banika, Vlastimil Pe-
tržela, który przejął klub w wiosen-
nej rundzie wraz ze zmianą na sta-
nowisku szefa ostrawskiego futbolu. 
Do końca pierwszoligowego sezonu 
pozostały jeszcze trzy kolejki. Banik 
zmierzy się dwukrotnie przed własną 
publicznością. W najbliższej kolejce 
z Bohemians Praga 1905, a na po-
żegnanie w ostatniej kolejce sezonu 
z Brnem. Wszystko wskazuje na to, 
że zaplanowany na 14 maja pogrzeb 
z Brnem kibice Banika potraktują z 
należytym szacunkiem. 

NA PÓŁ GWIZDKA
ZA TRZY PUNKTY

Piłkarze Karwiny wywiązali się z roli 
faworyta, pokonując czerwoną la-
tarnię drugiej ligi. Rezerwy Sigmy 
Ołomuniec, w zasadzie pogodzone 
ze spadkiem, wystawiły w Karwinie 
bardzo młody zespół. Gospodarze 
nie pokazali wielkiego futbolu, ale 
nawet gra na pół gwizdka wystarczy-
ła im do wygranej. Obie bramki zdo-
był Jan Moravec, przedłużając serię 
meczów bez porażki do dziewięciu. 
– Wszyscy pytają, czy jest presja wy-
wierana na piłkarzy w kwestii awan-
su. Odpowiem w ten sposób: nie ma 
presji, bo to tylko sport, ale oczywi-
ście wszystkim nam zależy na wy-
walczeniu awansu do Synot Ligi 
– stwierdził szkoleniowiec Karwi-

ny, Jozef Weber, który jak widać jest 
nie tylko znawcą futbolu, ale też do-
brym psychologiem. Presja na pewno 
jednak się pojawi i to od razu w naj-
bliższej kolejce, kiedy to karwinia-
cy zmierzą się na wyjeździe z lide-
rem tabeli, Hradcem Kralowej. Na-
stroje z poniekąd innej beczki wy-
stępują z kolei w ratującym się przed 
spadkiem Trzyńcu, który wczoraj po 
zamknięciu numeru podejmował na 
Leśnej Táborsko. 

JANUSZ BITTMAR

Reprezentacja Polski w hokeju na lo-
dzie pokonała w ostatnim meczu mi-
strzostw świata Dywizji IA Japonię 
10:4. Jednak nawet wysoka wygra-
na nie zaczarowała sytuacji na szczy-
cie tabeli. Do Elity awansowali Sło-
weńcy, biało-czerwoni muszą zacze-
kać na swoją okazję co najmniej do 
następnego roku. 

Podopieczni trenera Jacka Płachty 
przystępowali do spotkania z Japo-
nią z niezbyt optymistyczną wiado-
mością w swoich smartfonach. Sło-

wenia trzy godziny wcześniej zapew-
niła sobie bowiem awans do Elity, w 
związku z czym mecz z Japonią za-
mienił się wyłącznie w walkę o brą-
zowy medal czempionatu w Katowi-
cach. Polacy przed własną publicz-
nością godnie pożegnali się z impre-
zą, wygrywając różnicą klasy. Szko-
da, że w takim stylu hokeiści nie roz-
poczęli też czempionatu. Zabrakło 
właśnie punktów z dwóch przegra-
nych meczów na wstępie turnieju, z 
teoretycznie słabszymi zespołami. 

– Zawodnicy pokazali charakter w 
trakcie turnieju. Po dwóch porażkach 
na początku myśleliśmy, że nie jeste-
śmy w stanie zbyt wiele tutaj osią-
gnąć, niewielu w nas wierzyło. Jed-
nak było zgoła odmiennie. Ta dru-
żyna ma charyzmę i jestem dumny 
ze swoich graczy – powiedział „GL” 
Jacek Płachta, który powoli szykuje 
drużynę do wrześniowych eliminacji 
igrzysk olimpijskich. – Nie wiem tyl-
ko, czy dane mi będzie dalej praco-
wać z drużyną. Mój kontrakt wygasa 

w czerwcu – zdradził szkoleniowiec. 
Dwie bramki w meczu z Japonią 

zdobył napastnik HC Stalownicy 
Trzyniec, Aron Chmielewski. Świet-
ny turniej zaliczył też Patryk Wron-
ka, który został wybrany na najlep-
szego napastnika mistrzostw. – Ja z 
Katowic wracam w dobrym nastro-
ju, szczególnie podbudowały nas te 
wygrane ze Słowenią i Austrią. One 
pokazały, że jesteśmy jak mur, do 
którego każdy z chłopaków dorzu-
ca własną cegiełkę – stwierdził Aron 

Chmielewski, którego teraz czekają 
żmudne treningi w słowackich Ta-
trach, gdzie zaliczy majowe zgru-
powanie z kadrą Stalowników Trzy-
niec. 

Polska: Odrobny – Borzęcki, By-
chawski, Kruczek, Dronia, Kotlorz, 
Pociecha, Wajda, Bryk – Zapała, 
Wronka, Malasiński – Chmielew-
ski, Pasiut, Łopuski – Urbanowicz, 
Dziubiński, Kolusz – Bagiński, Ga-
lant, Bepierszcz.  
 (jb)

DYWIZJA

HRANICE
HAWIERZÓW  0:2

Do przerwy: 0:0. Bramki: 53. i 72. 
Gomola. Hawierzów: Stach – Mu-
siol, Michalčák, K. Skoupý, Do-
stál – Wojnar (85. Rozsíval), Zup-
ko – Omasta (87. Uherčík), Matušo-
vič (82. Trmal), L. Skoupý – Gomola. 
Indianie wiosenny sezon traktują po-
ważnie. To czwarta wyjazdowa wy-
grana podopiecznych Miroslava Ma-
tušoviča, którzy w Hranicach nawią-
zali do swoich najlepszych występów 
w tym sezonie. Obie bramki zdobył 
Tomasz Gomola. Pierwszą z karne-
go, drugą z dośrodkowania Omasty. 

OPAWA B
L. PIOTROWICE  2:3

Do przerwy: 1:1. Bramki: 29. Schaf-
fartzik, 53. Čelůstka – 13. Plešek, 56. 
M. Puškáč, 70. samob. Swiech. Pio-
trowice: Mrozek – Hoff mann, Mo-
skál, Gill, Bajzáth – Škuta, Leibl 
– Malíř (89. Chwastek), Plešek (35. 
Miko), M. Puškáč – D. Puškáč. 

Lokomotywa znów goniła stra-
tę, ale pokazała determinację godną 
drużyny walczącej o awans do trze-
ciej ligi. W następnej kolejce pod-
opieczni Martina Špički zmierzą się 
w meczu na szczycie z Petrzkowi-
cami. 

Lokaty: 1. Petrzkowice 54, 2. L. 
Piotrowice 44, 3. N. Sady 38,... 8. 
Hawierzów 31 pkt. 

M. WOJEWÓDZTWA

WĘDRYNIA
DZIEĆMOROWICE  1:0

Do przerwy: 0:0. Bramka: 73. Przy-
czko. Wędrynia: Pecha – Kohut, 
Przyczko, Buzek, Fojcik (88. Szym-
czyk) – Kotas, Martinčík, Byrtus, 
Baron, Dawid – Guznar. Dziećmo-
rowice: Kotrla – Schimke, Šrámek, 
Hrdlička, Zahatlan – Beilner (72. 
Popek), Hrtánek, Maleňák, Uher 
(70. Ristovský) – Skotnica, Lukan. 
Katem faworyta został Przyczko, 
który w 73. minucie po rzucie roż-
nym wpakował głową piłkę za ple-
cy Kotrli. Trener Dziećmorowic, Jo-

sef Jadrný (były bramkarz – przyp. 
autor), tylko z niedowierzaniem po-
kiwał głową. Elektrycy strzelali na 
wiwat, bądź też w Pechę – tak jak 
Šrámek w ostatniej minucie spo-
tkania. 

ORŁOWA – FRENSZTAT  3:0

Do przerwy: 2:0. Bramki: 13. Urban, 
45. samob., 61. Suchánek. Orłowa: 
Pacanovský – Dzida, Kroček, Li-
sický, Malík, Grygar, Mleziva, Ci-
gánek, Vybíral, Velký, Urban; zmien-
nicy: Novotný, Suchánek, T. Bielan, 
Papuga, Regec, Bielan, Papuga, Re-
gec, Ščerba. 

Slavia obroniła drugie miejsce w 
tabeli zasługą bardzo skutecznej gry 
w ofensywie. Trener Jarmil Kopel dał 
szansę również piłkarzom tworzą-
cym szeroki skład. 

BOGUMIN
KRAWARZE  5:0

Do przerwy: 1:0. Bramki: 30. i 59. 
Jatagandzidis, 51. samob., 66. Kubin-
ski, 86. Opic. Bogumin: Gladiš – P. 
Poštulka (85. Škuta), Kubinski, So-

cha, Kalous – Sittek, Palej, Fr. Ha-
nus (79. Šiška), Nowinski (65. L. Po-
štulka) – Kurušta, Jatagandzidis (60. 
Opic). 

Młoda ekipa z „Prajskiej” trzy-
mała się dzielnie tylko w pierwszej 
połowie. Boguminiacy po akcjach 
oskrzydlających wpakowali Krawa-
rzom pięć bramek. – Jest coraz le-
piej, ale wciąż nie potrafi my utrzy-
mać równego tempa przez 90 mi-
nut – powiedział „GL” drugi trener 
Bosporu Bogumin, Martin Kempný. 

P. POLOM
IRP CZ. CIESZYN  1:0

Do przerwy: 1:0. Bramka: 16. F. Šty-
bar. CZK: Poštulka(P). Cz. Cieszyn: 
Klepek – Ficek, Šlavka, Rác, Kup-
czak – Rusek (46. S. Zogata), So-
střonek, Kantor (75. Kiška), Kone-
čný (65. Bolek) – Mendrok – Fol-
warczny. 

Znów przegraliśmy na własne ży-
czenie. Nie trafi amy nawet w stupro-
centowych okazjach – powiedział 
„GL” trener IRP, Richard Beneš. 
Goście trafi li do celu... ale do wła-

snej bramki, ułatwiając zadanie snaj-
perowi Štybarowi. 

Lokaty: 1. P. Polom 50, 2. Orło-
wa 47, 3. Dziećmorowice 47, 4. Bo-
gumin 33,... 7. Wędrynia 31, 10. Cz. 
Cieszyn 28 pkt. 

IA KLASA – GR. B
Bruszperk – Datynie D. 3:2 (dla go-
ści: Dolák, Stebel), Lutynia Dolna – 
Stonawa 1:1 (Ochodek – Edr), By-
strzyca – St. Miasto 0:1, Olbrachcice 
– Dobratice 4:1 (dla gosp.: Jan Ko-
ciolek 3, Dorozlo). Lokaty: 1. Cze-
ladna 46, 2. St. Miasto 42, 3. Ol-
brachcice 33,… 6. Bystrzyca 29, 7. 
Datynie D. 28, 9. Stonawa 26, 14. 
Lutynia D. 13 pkt. 

IB KLASA – GR. C
Dobra – Sn Orłowa 6:0, Toszono-
wice – L. Piotrowice B 4:0, Luczi-
na – Jabłonków 0:2, Gnojnik – Ny-
dek 2:3, Raszkowice – Żuków G. 
3:1, G. Hawierzów – I. Piotrowice 
1:4, Śmiłowice – Sucha G. 6:0. Lo-
katy: 1. Dobra 49, 2. Jabłonków 40, 
3. L. Piotrowice B 38 pkt.  (jb)

Karwina uporała się z rezerwami Sigmy.

POWIATOWY FUTBOL
MP KARWIŃSKIEGO: F. Orło-
wa – Dąbrowa 5:1, Sn Hawierzów 
– Wierzniowice 3:3, Zabłocie – Bo-
gumin B 3:1, V. Bogumin – B. Ry-
chwałd 1:0, Olbrachcice B – G. Błę-
dowice 2:4, Cierlicko – TJ Pietwałd 
0:1, Sj Pietwałd – L. Łąki 2:1. Loka-
ty: 1. TJ Pietwałd 51, 2. Wierzniowi-
ce 45, 3. Zabłocie 40 pkt.
MP FRYDEK-MISTEK: Metylo-
wice – Bukowiec 2:0, Baszka – Gró-
dek 0:2, Nawsie – Janowice 2:1, Mo-
sty – Noszowice 4:2, Oldrzychowi-
ce – Piosek 2:4. Lokaty: 1. Ostrawi-
ca 43, 2. Mosty 33, 3. Nawsie 33 pkt..
RP FRYDEK-MISTEK: Wędry-
nia B – Milików 2:3. Lokaty: 1. Woj-
kowice 33, 2. Milików 21, 3. Niebory 
19 pkt.  (jb)

Gracja... 
Pawluczina
Oliena Pawluczina z Azerbejdża-
nu została triumfatorką 30. edycji 
Gracji Orłowa – międzynarodowe-
go wyścigu kolarskiego pań, który w 
niedzielę zakończył się stylowo i tra-
dycyjnie w Orłowej. Zwyciężczynią 
piątego etapu była Włoszka M. Ta-
gliaferro, jednak wyścig rozstrzygnął 
się już wcześniej, zwłaszcza w dru-
gim etapie i podczas sobotniej cza-
sówki, gdzie w roli gościa zaprezen-
towała się również Martina Sáblíko-
vá. Mistrzyni olimpijska w łyżwiar-
stwie szybkim szlifuje formę do 
sierpniowych igrzysk w Rio de Jane-
iro, gdzie zaprezentuje się w wyścigu 
rowerów szosowych.  (jb)

»Gdy woda sięga ust, głowa do góry«
SYNOT LIGA

PILZNO – OSTRAWA  2:0

Do przerwy: 1:0. Bramki: 31. Hro-
šovský, 54.  Kolář. Ostrawa: Šrom 
– Celba, Kaša, Vraštil, Granečný – 
Lásik, Hrubý (69.  Matěj) – Ven-
gřinek (87.  Mondek), De Azeve-
do, Holzer – Červenka (63. J. Ša-
šinka). 

Lokaty: 1. Pilzno 71, 2. Sparta 
Praga 58, 3. Liberec 54,... 15. Oło-
muniec 24, 16. Ostrawa 14 pkt. 

FNL

KARWINA
OŁOMUNIEC B  2:0

Do przerwy: 1:0. Bramki: 12. i 58. 
Moravec. Karwina: Pindroch – Ja-
nečka, Sedlák, Hošek, Eismann – 
Šisler – Moravec, Panák (76. Ju-
řena), Budínský, Puchel (85. Puri) 
– Urgela (55. Zelený).

Lokaty: 1. Hradec Kr. 50, 2. 
Znojmo 49, 3. Karwina 46 pkt.

Jacek Płachta: Ta drużyna ma charyzmę

Piłkarski weekend: Wędrynia skarciła faworyta
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